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Czy skasowanie niezawisłości
s ą d ó w  a k a d e m ic k ic h ?

Rektor Anton..iw.cz uchyla wtyrok
K ilk a  elni tem a Komisja dyscy­

p linarna U n iw ersytetu  W arszaw ­
sk iego w ydała  orzeczenie, mocą 
k tórego student wydziału  m edy­
cyny. p* O lejn iczak  został skaza­
ny na utratę jednego trym estru 
studiów.

Jak nas in form ują, p. rektor 
An ton iew icz n zm i ten wyrok

za... zbyt łagoun j i  m asow ał go. 
W obec powyższego powołany bą* 
dzie zapewne inny sędzia dyscy­
plinarny, no i... w yda za^ewm. 
surowy wyrok.

P c  U n iw ersytecie  krążą pog ło  
ski jakoby nowym »ęd zią  d j^cy- 
p linam yro m iał byc p. p ro f. Han 
delsman.
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Targowa 6 i 67.

0  m io d y  „ n a r y b e k "  n a u k o w y

L . I &  i  C e t V ;  2 i  I * l i
Do prof. W : Makowskiego

Przydział kontyngentów
Aa Targacn Poznan&kicn

Na skutek wniosku Izby_ Przemy- 
Bsov Handlowej w  Potm m u sapa 
dta uchwała na potiedzenw. Central- 
aej Komisji ‘przywozowe’ , npować 
n ająca dyrektora do w^aa'.tania pa 
kAŻdurazowy wniosek Izby i rzyazia 
in dla wyst rwcow na Targach Poz 
nańskich w granica* li 10% urucho 
uwuiiych Kontyngentów. Ułatwiany 
tok. uzyskania ^rzydr aiu stan twi 
niewątpliwie poważną korzyść dla 
wystawców targowych.

Piec u) domu ciasto3 Po co? Dlaczego?
Lepsze i tańsze są.u  B L IK L E G O  b. Świat 35
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AawuK&l ar. Edward Maaz&iski 
nadesłał nam Kat o tw arty  do 
dziekana Makowskiego, w  którym  

ji daje odpow iedź ma je g o  mowę 
i wygłoszony w  oti»aeie w  spraw ie 

„braku m łoatgo  naryDkii wóród 
sił naukow ych '.

N a  poesątku Uatu adw. M a»za l- 
*IsSd stw ierdź... że  p ro f Maju. wsi 
ł  nia zna is tn ie jącego  s ian a  rze* 
l|czy. Jean w ie le  m łodych nau­

kowych', k tóre n ie  m ają  możubóci 
pracę swą kontynuować in. in 
l ir .  Stanisław  Borowski, docent 
Uniwersytetu , n ia w iadom o d la ­
czego dotychczas j e l c z e  n ie  r&ać 
m ujący katedr.* M otani p r*w o- 
ttzcwstw słow iańskich w  uniwarsy 
tecie, dr. W ito ld  Saw icki, który 
sdaje s ię  z łoży ł hab iłiiac ję , a  bo 
daj dwa ła ta  ciAka na muaiibdć 
w ykładan ia p i awa nu zacHodzlt 
Europy, na mieobsaazonej kated­
rze  stołecznego un iw ersytetu ; dr. 

i M irosław  Gąsiorowski, '(p raw e na 
rod ów ', dr. W ładysław  Grzaiikow 
sio (p raw o  n-.roaow /, dr A n ­
drze j M archwtński i alom om ia), 
sędzia dr. J. Grabowski (h is to m  

^doktryn ekonomicznych, m g. Aleik 
sander Sochacki ( p raw o narodów, 
f ilo zo fia  praw)', *dw . A n arze l 
Ruszkowski /prawo cyw iln e ; pod 
proikuratoa m gr. Henryk Wąsów- 
oki (prawic karn e ), dr. Tadeusz 
fearrmdzikiewica (e.conom.a;, 
mgr. Karol S tefan  F rycz  (ekono­
m ia)'. Spośród wycriowańcow uni­
w ersytetu  Jagiellońskiego dr. Ju­
liusz Sas W isłock i (p raw o  rzym ­
sk ie ). d i. M ieczysław  BielskT

(dawną prawu polsk ie), n r M i­
chał Fotkaniowski (daw ne prawo 
po lsk ie ), m gr Stanisław  Foryś  i 
m gr. Stanisław  M alinowski (s ta ­
tystyka ), a % m ł-dazegc pokole­
nia m agistrów  uniwersytetu w ar. 
SzawBkiego; M iTosśaw D ietrich  
(ekOiiOnna), Zb ign iew  Strzeszew­
ski /ekonom ia), Jerzy Koziński 
(p raw o  karn e ), Z o fia  z Niżyń- 
sklch Orłowska (prawe karne)’, 
Stanisław Kubiak (ekonom ia).

IW jak ! sposób w  ózisiejazych 
warunKacn m łody yrawnik. pozo­
staw iony zwykłe własnym  wy 
łączrJe aiiom, m oże utrzym ać się, 
mi«C jakąkolw iek w  ogó le  pozycję 
spoieczną, a  Jednocześnie praco­
w ać naukowo 1 

Ozy np. motce pracować nauko*

w o  bezpłatny, esy p łatny asesor 
sądowy, sądzący 80 ao 200 spraw, 
tygodniowo ?

Podobne warunki ma młode po­
kolenie i w , innych zawodach. 
Gzy jeanak w znacznym euopmra 
kwestia mu wyniki, z trudności 
wzajemnego zbliżenia aię m i­
strzów z uczniami, wśród któ­
ry en mogą być ich następcy;?. 
Gzi profesorowie nie mogliby się 
podzielić ciężarem swej pracy z  
młodszymi nilami np, choćby n- 
clążliwą nudną pracą egzam ina­
cyjną) Czy profesorowie nie m ie­
liby możności „wyłowi em a" odpo­
wiednich kandydatów Bpośród 
mas stndendccłi, zaopiekowania 
się mmi i ułatwienia ra  drog' ty  
dta r  karierze naukowej1* \

Ulgowa prenumerata „Howego Ładu
d la  p re n u m e ra to ró w  >gABC“

A by  um ożliw ić jak  najw iększej ilości prenumeratorów dokła­

dne zapoznanie się

z  profram en: narodowe - radykalnym  

7 zagadnieniami polityk i ] łakA j, 

z  p rz jsz łyn  ustrój ą r  Polski, 

z  p rorranum  re form  społecznych

1 z t  wHzyjtklrai zagadnieniam i politycznym i jpołeeznyim  i  go­

spodarczym: współczesnej Po lsk i 

, Aam in istracja  narodowo - ra-/Kalnego m iesięcznika po litycz­

nego „N ow ego  i>adu“  wprowadza u lgowe prenumeraty dla ubonen 

tów  „A B C "' w  wysokość- 1.50 zl. kwartalnie.
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P O W I E Ś Ć

F red d ie , przesadn ie e leganck i dżentelm en, b y ł ró żow ym , 
fm m r trzyd ziestk i, na dw adzieśc ia  parę lat w yg lą d a ją c ; m 
m łodzien iaszk iem . G łos m ia ł trochf. kobiecy*, oczy okrąg łe , 
p e łn e  w ieczn ego  zażenow an ia , pom ieszan i go z bezcze ln ym  
uśm iechem  Znany b y ł ieszcze za  szkolnych czasów  z pasji 
w yd a w a n ia  p ien ięd zy . G ra ł na w yścigach  i b yw a ł w  n a jw y - 
tn o rn ie jszych  k lubach  londyńsk ich , z pa ram i A n g lii * konku- 
ren la m i R o tszy ld ów  b y ł pc im ien iu  i w reszcie, gdy skrom na 
fo rtu n a  o jcow sk a  zna lazła  się w  całości w  k ieszen iach  w ie ­
rzy c ie li, F red d ie  zm ien ił p iękny, w span ia le  dop isow any 
m undur o fic e ra  dragonów* gw ard ii 1. zw . N ieb iesk ich  * ) na 
n iem n ie j ja sk ra w y  m undur jedn ego  z p u łk ów  tuziem czych  
lan s je rów  i  p o jech a ł do In d ii, N ie  zn a la z ł innego  w yjśc ia. 
N ie  n o g łb y  się p ogod z ić  z m yślą , że  b ęd zie  m u sia ł stracić 
wszy stkich sw oich  zna jom ych  i  p ogrążyć  się w  ja k ie jś  p ra ­
cy za robkow e j. W y je c h a ł z honorem , zegnany na dworcu  
londyńsk im  p rzez  tłu m y pań  i  panów . W y je c h a ł aoraM ać 
się. je ż e li  n ie  now ych  p ien ięd zy , lo now ych  honorów . N ad  
granicą a fga m k ą  spotka ł go G ood  po ra z  drugi. N ie  by li zbyt 
d ługo razem . F red d ie  w ys łan y  z jakąś ta jem niczą m isją  do 
A fgan istanu , w ło żyw szy  d ługi kożuch i śp iczas 'y  lurnan w sa 
dziwsz"* w  lew e  ucho z ło ty  k o lczyk , a za pas dw a re w o lw e ry  
i długi*, c iężk i „khyber k n ive “ * * ) ,  zn ik ną ł w  górach  i słuch

* )  Znany pułk dragonów angielskich, t. zw. „the Uues“ od nie­
bieskich mundurów, jakie noszą.

3?1 »SŁiZŁt£ knivc', —  nóż afgąaako  ̂ iad iis łd .

w sze lk i o n im  zaginą ł. O gó ln ie  przypuszczano, M  zos ta ł za ­
m ordow any ' p rze z  d z ik ich  gó ra li a fgan s l ich. I  G ood  tak p rzy ­
puszcza ł —  a jedn ak  teraz, p o  p ięc iu  p raw ie  latach, s ied ź  
z pseudo n ieboszczyk iem  i p o p ija  w h isky.

—  W id z is z  —  ro zp o czą ł F red d ie , zac iąga jąc  się op iu m o­
w anym  pap ierosem  —  n ie  będ ę  ci wszy stk iego op ow iad a ł, za  
dużo czasu straciłbyś na słuchanie. Z łap a li m n ie  A fgań czycy . 
B y ło  to do p rzew id zen ia . N asze  dow ództw o  p o p tłn iło  k a rd y ­
n a ln y b łąd , puszcza jąc do tych  a z iau sów  cz łow iek a , k tórem u  
w  żaden  lu d zk i sposób b roda  ani w ąsy n ie  chcą rosnąć! P e w ­
nego razu  sztuczna szczecina, w isząca  m i na b rod z ie , o d k le iła  
się i śm ierdzące draby, s iedzące w ok o ło  m nie, n ie om ieszka ły  
w yc iągn ąć z tego odpow iedn ich  k o n s ek w en c ji1 N ie  m ie li je d ­
nak  do m n ie  szczęścia, gd yż  w  trzy  dni p óźn ie j od b ili m n ie  
b o ls zew icy ! P rzy sz li za ła tw ić  jak ieś  porachunk i z p rzem ytn i­
k a m i n ad  Amu D a ria  * )  i zn a leź li m n ie. S iedzia łem  w  Sow - 
dop ii ca łych  cztery  i p ó ł la t ! G dzie  m n ie  w lek li i co ze m ną 
ro b ili, n ie  będ ę  c i op ow iad a ł. Głow*a b v  cie ro zb o la ła . D o p ie ­
ro  p ięć  m ies ięcy  tem u udało  m i się zaw iad om ić  naszą am oa- 
sadę w  M oskw ie  o m o im  losie. N a  je j  in te rw en c ję  b o lszew icy  
z w ie lk im i p rzepros in am i „stan te p ed e “  w ys ła li m n io  do L o n ­
dynu. Ot i wszystko.

—  N o  dobrze, ale co ty  teraz tutaj rob isz?  i t

— P rzy je ch a łem  szukać szczęścia. W  k ra ju  w yk u row a łem
się trochę z  reum atyzm u  i innycn  d o leg liw ośc i, nabytych 
w  Sow ietach, P rze z  ten czas zd o ła łem  w yd a ć  za leg ły , a skru­
pu la tn ie w yp łacon y  m i, żo łd  cztero le tn i i spostrzegłem  p ew ­
nego dnia, że m o ja  kabza zaczyna św ięcie dnem . W iesz , że 
la  d o leg liw ość  p rześ ladu je  m n ie  od  sam ego u rodzen ia . Spa­
k ow a łem  w ięc m anatk i i ru szy łem  do „z iem i ob ie ca n e j"  —  

ja k  u nas P e rs ję  n azyw a ją . P r z y jechałem  m iesiąc tem u —  no 
i dop iero  teraz c ię  spotkałem  W łó c zy łe ś  się gdzieś w' górach

* )  Amu D aria  —  fzeka w Azj: Środkowej, w yp ływ ające z wy-
żynv P amiru. ;Jr~

na po low an iu ?  —  zap yta ł n iechcący, lecz zosta ł zbyty jak im ś 
zd a w k ow ym  słow em

lunch 7aDrosił go G ood  do sieb ie. F red d ie  b y ł św iet­
nym  causerem , op ow ia d a ł z w e rw ą  i tem peram entem , p o ­
t ra fił  u baw ić  do łez. Że Joan w yw a rła  na n im  duże w rażen ie, 
m ożna b y ło  za raz  poznać. P o  prostu  zaD om nia ł o obecności 
G ooda, ją  ty lko  baw iąc. G ood jed n ak  n ie p rze jm o w a ł się t;m . 
P rzec iw n ie , b a w iło  go to —  w ied z ia ł, że F red d iego  n ie  p o ­
trzebu je  sie obaw iać. D pw n in g  m ia ł różne w ad y , lecz był 
zaw sze w zo row ym  k o legą  i  dżen telm enem . U w aża ł to za 
g łów n y  cel sw o jego  życ ia

—  Jak ci się podoba?  —  spytał Goud Joan po w yjśc iu  
F redd iego .

—  O wszem , w yg ląd a  na bardzo  sym patycznego,,;a  p iz ed e  
w szystk im  na w eso łego . P rzypu szczam , że b ęd ziem y m ie li 
z n iego  dobrego  kom p an a ! —  N ie  p o w ied z ia ła  jedr.ak, że 
uw aża F red d iego  za  w :e l];iego  spryciarza .

! G ood  zastan ow ił się.
—  Sądzę, że m ożna go będzie  zu ży tkow ać w  naszej rob o ­

cie. Londyn  nalega, bym  onsadził jak  n a jp ręd ze j p!aców ’ki 
w  T e b ry z ie  i M eszedzie . F red d ie  n ad aw a łby  się na jedno 
z tych m ie jsc.

Joan usm echnęła sie z p e w n ;m  odejen iem  w yższości.
—  Jak u w ażasz!
—  M asz coś p rzec iw k o  n iem u?
—  O w szem , n aw et ba rd zo  du żo '
—  Zac iekaw iasz m n ie !
—  W id z is z  —  m y, k o b ie t ;, m am y czasem  lepszy  zm vsł 

spostrzegaw czy n iz m ężczyźn i. Po  prostu za in try gow a ł m n ie 
pew ien  zb ieg  okoliczności F red d ie  b i ł  p raw ie  p ięć  la t w  R o ­
sji. S łow a  n ie pisnął, w  jak ich  m ie jscow ościach  p rzeb yw a ł, 
ja k  się z n im  obchodzono... P o za  tym  lubi p ien iądze  i w y ­
stawne życic , i co n a jw ażn ie jsze , p rzy jech a ł do Teheranu 
m iesiąc tem u.

IV .  c. u.)_.


